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•Jakby u su szo n e  b łon ia  i n iz in y  
zam ienić  w  dobre łą k i?

Pytanie to , przedłożono do rozwiązania po 
morskiemu towarzystwu gospodarskiemu;  Towa 
rzystwo zas'to zaleciło swemu ekonomowi na do 
świadczalnym folwarku praktycznie je rozwiązać 
Doświadczenia wykonane zostały na dwóch ka 
wałkach błonia A. i B. stosownego składu zaro 
słych naturalnemi  t rawami złożonych z sitowia 
trzcinki i tp. Parcela A. miała 134, druga zai 
B. 48 prę tów czworobocznych (1 — 17 stóp 
kwadratowych) .

Kawałek A. podzielonym został na 10 podzia- 
jek  od a. aż do Is., drugi  kawałek na 9 podzia- 
łek od a. aż do i.

Kawałki te wzięte były z b łonia ,  które już 
dawniej były osuszone i na którem był  torf  ko­
pany, przecież jeszcze okopano ich na V/2 stopy 
głębokim r o w e m , aby zbyteczna wilgoć* miała 
gdzie sciekao. Na parceli A. skopano w'szylkie 
podziałki ,  wyjąwszy podziałki *e. której tylko 
ścięto motyką ruń aby ją potem spalić. Prze­
kopano także podziałkę i. na parceli B. nie zo- 
zostawając jak tylko podziałkę e., aby także ruń 
skoro uschnie spalić;  w ogólności na k a w a ł k u j ,  
czyniono to wszystko, co na kawałku B. wyjąw­
szy tych doświadczari,  które się miały odbyć na 
b łoniu ,  w pierwotnym składzie zaslosowanem 
(podziałka Ir). Kawałek B. służył pod względem 
kawałka A. jako kontrola ,  z tą jednak różnicą,  
że próby wykonywały się na różnych większych 
przestrzeniach.

Podziałki «. a. na parcelach A. i B. nawiezione 
W y  na wiosnę r. 1847 na 3 cale piaskiem; b h 
nawieziono miałkiem piaskiem na cal grubo- po- 
działki c c. nawieziono na 3 cale g ru b y m ’ pia- 
stiem, cl. d. fakimże piaskiem, ale tylko na jeden 
cal grubo. Około 15 Czerwca nasiekano sapą zie­
mię wraz z piaskiem; 17 czerwca zasiano te 8 
podziałek mieszaniną nasion złożoną, z koniczu 
raw i mnych roślin pastewnych. Dla ochrony 

posiano mięszankę łęczy, jęczmienia, grochu ja- 
*eg° zy‘a’ hreczki i owsa. Nasiona te zabrono- 
wano drewnianą broną i zwierzchu przytłoczono 
ziemię wałkiem.

Do zasiewu użyto roślin pastewnych następu,  
jących: vp

2 funty czerwonej koniczyny, (trifolium ma* 
tense).
białej kończyny, (trifolium. repem ). 
zołtej koniczyny, (trifo. lupulina). 
czołgającej się koniczyny, (trifo. pro. 
cumbens).
bodrzyncu, (poleriurn sanguisorba). 
lisiego ogona, (alopecurus pratensis). 
psiej trawy kupkowate j,  (dactylis 
glomerate/).
mietelnicy zwyczajnej, (poa trh im lis). 
rajgras angielski,  (loliu/n perenne). 
grzebieńcy, (cinosurus cristalus). 
brzanki łąkowej,  (phleum pratense).

Rozliczne te nasiona posiało się w większej 
ilości, po części, aby mieć od razu ruń,  po czę­
ści aby łatwiej rozpoznać, k t ó i f  z nich na tern 
rodzaju ziemi lepiej się udadzą. Ta przyczyna 
była też powodem, że ku ochronie t raw  młodych
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posiano różne ga tunk i zboża jarego . Nim się n a ­
siona posia ły ,  p rzekonano  się p ie rw ej o ich 
zdolności w  kulczeniu .

W c ią g u  la ta ,  tak  było  m ało  deszczu, że p o ­
m im o  m ocnego  zasiew u koniczyn i traw , to wszy­
stko stało bardzo obrzedno. Zboże n a w e t ,  p o ­
siane dla ochrony , poschodziło  rzadziej jak  się 
należało. Najlepiej poschodził  ow ies ,  gdzie n a ­
w ieziono m ia łk i p iasek ; na podz ia łkach  g ru b y m  
p iask iem  n aw iez io n y ch ,  najlepiej  stała łęcza i 
groch. Zbiór, różnych  podziałek  w ykażem y na 
niżej umieszczonej tablicy.

Podzia łk i  f. /'. obydw óch  parceli A. i B. 
sp raw iono  końsk iem  gno jem ; podzia łk i te  zaj­
m ow ały  10/„ □  p rę tó w  p rzes trzen i ;  naw ieziono 
na nie 525 fu n tó w  tegoż o b o rn ik u ;  co na m org  
m a g d eb u r .  uczyni 10.000 funt.; a zatem nie  w ięcej 
jak  p o ło w ę  zwyczajnego pognoju . O b o rn ik  pod- 
s iekano sapą wraz z z iem ią , siew w sze lk ich  n a ­
sion usku teczn ił  się tegoż samego dn ia  (17go 
czerwca), w k tó r y m  także naw ożen ie  p ia sk u  m iało 
miejsce. W sze lk ie  posiane  roś l iny  sta ły  tu  naj­
lepiej.

P o dz ia łk i  g. g. o b y d w ó c h  parceli ,  posypano 
sodą i to po rozs ian iu  nasion. — Tyle użyto 
do tego sody ,  że na m o rg  m agd. (1 =  715 sążni) 
p rzy p ad ło b y  by ło  55 f u n t ó w , ale że la to  było 
posuszne, p rze to  soda nie m ogła  się by ła  rozpu­
ścić , sku tku  w ięc  na roś l iny  w yw rzeć  nie mogła.

P odzia łk i h. h. o bydw óch  parce li ,  posypano 
p p tażem , ta k ,  żeby ró w n ie  55 fu n tó w  na morg 
m ag d eb u rsk i  w y p a d ło ,  ale z p o w o d u  posuchy , 
także  sku tkow ać  nie  m ógł.

Podz ia łk i  i. i. o b y d w ó c h  p a rce li  zostały  także 
sp raw ione  po tażem  i sodą i to tak  m o c n o ,  że 
z każdej z tych  soli w ypada łoby  na m o rg  55 fun­
tó w ,  a le ,  d la  b ra k u  deszczu nie rozpuśc iły  się.

Podzia łka  Ir. na parce li  A. n ie  by ła  nawozem 
spraw iona, chociaż ró w n e j  z in n e m i  doznała  u p ra ­

wy i tem i sam em i by ła  obsiana nas ionam i jak  
dop iero  w y m ien io n e  podz ia łk i ,  wszelako ro ś l in ­
ność na niej, by ła  nędzna.

Go się dotyczy podzia łek  e. e. na ob y d w ó ch  
p a rce lach ,  te  do p ie ro  później m ogli  być o b r o ­
bione i zasiane, poniew aż trzeba było  czekać d o ­
póki da rń  nie u sc h n ie ,  aby ją  spalić. Ususzoną 
da rń  spa lono  na kup ie  16 czerwca. P o p ió ł  roz­
sypano ró w n o  i sapą po d g rzeb an o ;  17 czerwca 
usku teczn iła  się s ie jb a ,  tak  o c h ro n n y c h ,  jako  i 
p as tew nych  nasion i te zaraz g rab iam i z iem ią  
pokry to . Z pom iędzy  roś l in  ochronnych  najle­
piej stała  h reczka ;  chociaż i t raw y  p iękn ie  się 
ro zw in ę ły ;  rodzaje  zaś wszelkie koniczyn zaledw ie 
tu  i owdzie, dostrzedz się dały. — Podzia łk i te 
w p raw d z ie  w 4 r y  tygodnie  później jak  inne, o b ­
siane zosta ły ,  n iem ożna też było  w ym agać ,  aby 
zbiór by ł  jednakow y.

P ię tnas tego  w rześn ia  skoszono na zielono wszy­
stkie pod z ia łk i ;  wyjąwszy podz ia łek  e. e. , z p o ­
w o d u  późniejszego o b ro b ien ia  i zasiania skoszo­
no je  na zielono, dop ie ro  13 październ ika. Jaki by ł 
zb ió r  w yjaśn i niżej um ieszczona tablica.

P rzy  parce li  A. dla dokładnie jszego  rozpozna­
n i a , p rz y ję to ,  że wszystkie  podzia łk i 29 p rę tó w  
□  obejm ują . Przy p a rce li  B. wzię to  pod  każdą 
podz ia łkę  12 p rę tó w  □  przestrzen i.  W o b y d w ó c h  
tab licach  nie tylko oznaczony je s t  zb ió r  w  ro k u  
1847 w  o ch ro n n y ch  i pasznych ro ś l in a c h ,  ale 
także sp rzę t z ro k u  1848, p rzy  p ie rw szem  sko­
szeniu na dniu  7go l ipca  usku teczn ionym . — 
D ru g i  sp rzę t n iem ó g ł  być ściśle oznaczonym p o ­
n iew aż w ie le  paszy skradziono. Przed  skosze­
n iem , m ożna by ło  widzieć, że tam  najlepiej  t r a ­
w y stały, gdzie b y ł  uży ty  p o p ió ł  z da rn i  spalonej 
i gdzie końsk im  o b o rn ik iem  ziemię sp ra w io n o :  
na tych  w łaśn ie  podzia łkach  po p e łn i ła  się k ra ­
dzież.

W sze lk ie  traw y  po skoszeniu  były  w ażone.

Z
bi

ór

a. 1 b.
29 □  pr. ' 29 □ pr. 

m iałk i p iasek

3 cali 1 cal

c.
29 □  pr. 

gruby

3 cali

d.
29 □  pr. 

piasek

1 cal

e.
29 □ pr. 

darń p a ­
lona

/•
29 □  pr. 

gnój koń. 
10000 fur  
na m org

g-
29 □  pr.

soda 
55fun. na 

m o rg

h.
29 □ pr. 
potaż 

55 fun .na  
m org

i.
29 □ pr. 

soda ipo- 
taż po 55 
fun .nam .

Ir.
29 □  pr.

bez
nawozu.

3 1847
3  1848

658fun. 
I 409 „

208 fun.
93 „

558 fun. 
374 „

370 fun. 
149 „

356 fun. 
347 „

1160 fun.
514 „

368 fun. 
176 „

504 fun.
158 „

492 fun. 
164 „

215 fun.
no„
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P a r c e l i  B.

a. b. c. 1 d.
12 □  pr. 12 □  pr. 12 □  pr. 1 12 □  pr.

Z b i ó r miałki piasek gruby piasek

3 cal. 1 cal. 3 cali. 1 cal.
W roku 1847 112fun. 126fun. 112fun. 152 fun.

„ 1848 104 „ 59 „ 73 „ 65 „

e.
12 □  pr. 
darń 

palona

I /'•
12 □  pr. 

jgnój koń. 
10000fun 

I na morg

S-
12 □  pr. 

soda 
55fun. na 

m org
95 fun. 

239 ..

h.
12 □  pr.
potaż 

55fun .na 
morg

12 □  pr.
soda i po­
taż po 55 
fun. na m

168fun. 
120 „

40 fun. 
54 „

60 fun. 
58 ..

108fnn,
54 „

skiem) na stosowne doświadczenia. Jedna częśćW  następnych latach okaże się dokładniej, ja 
ki sprzęt nastręczą trawy po rozmaitćm sposo­
bie sprawieniu podziałek. — Największy sprzęt 
dały podziałki sprawione popiołem z darni i 
gnój koński; potem podziałki, które na 3 cali 
grubo piaskiem były nawiezione. Ale jak się 
s tało , że podziałka b. na parceli A. tak lichy dała 
zbiór, dotąd niemożna było dojść.

Że grubiej nawieziony piasek lepiej skutko­
wał, łatwo można sobie wytłumaczyć, albowiem 
dodano ziemi kali, natronu  i krzemionki, które 
jej nie s taw a li , a które na utworzenie roślin 
przeważnie działają. W ielu, może tu  zarzucić, że 
własności ziemi już przez nawiezienie piasku fi­
zycznie popraw iły  się i to stały się powodem 
najlepszego sprzętu.

Że potaż i soda niespowodowali lepszych wy- 
nikłości, pochodzi zapewnie ztąd, że przez lato 
trw ała posucha; a może też i dlatego, że się ich 
w  zbyt małej użyło ilości; w  piasku do sprawie­
nia ziemi użytym, mieściło się przynajmniej 10 
razy tyle kali i natronu, jak go się użyło na po­
działki g, f, h, i, i. Próby, wym ienionem i solami 
powtórzą się w tym roku; tym czasem, można 
naprzód przepowiedzieć, że się niemi osiąg­
nie równie pomyślną w yn ik łość , jak przez 
piasek; albowiem przez piasek, nabywają trawy 
na dłuższy czas, nietylko dostatecznę ilość kali i 
sody, , ale także tyle im potrzebnego krzemion- 
ku. Chemiczny rozbiór piasku udow odni to zu­
pełnie.

W y n ik lo ś c i  z m ierzw ien ia  łą k .

Mierzwienie łąk, należy jeszcze do liczby przed­
m iotów gospodarstwa wiejskiego, o których do­
tąd nader różne są zdania. Aby rzecz tę wyja­
śnić, przeznaczono 3 morgi łąk w Hohenkeimie, 
(Instytut gosp. wiejskiego w  Król. W irtemberg-

miała być mocno, druga słabo mierzwiona, a 
trzecia wcale nie mierzwiona. Doświadczenia te 
przeprowadzono z największą akuratnością przez 
lat 13. — Obecnie p. Pabst, dyrektor tegoż in ­
stytutu, zamieścił nader ważne sprawozdanie z te­
goż doświadczenia w Tygodniku tamże w ycho­
dzącym, z którego zamieszczamy co następuje: 

„Położenie tej łąki jest nieco pochyłe od stro­
ny w schodnie j; g runt umiarkowanie ścisły.

„Ner 1, corocznie był nawożony w zimie, 168 
cent. średnio rozłożonej mierzwy, od koni i by­
dła rogatego.

„Ner 2. Otrzymał tyleż i takiej samej mierz­
wy, co drugi rok.

„Ner 3. Wcale niebył nawożony.
„W  przecięciu lat 13, wydały rocznie siana 

i po traw u: Ner. lszy 4334 funt.;  Ner. 2gi 3359 
funt.;  Ner 3ci 1813 funt. — Ponieważ zaś siano 
to było ważone podczas zwożenia do składu, a 
leżąc tutaj, przez parowanie zawsze trac ina w a ­
dze, którą to s tra tę ,  co do siana z łąk mierz­
wionych, przyjąć można na 10 proc., azn iem ierz- 
wionej tylko na 7 proc. przeto wypada na Ner. 1 
3900, na 2gi, 3023, na 3ci 1691 funt.; Zatem 
łąka corocznie mierzwiona wydała funt. 2209, a 
co drugi rok nawożona 1332 funt. więcej niżli 
wcale nie mierzwiona."

„Co do pożywności siana, tedy zebrane z łąk 
mierzwionych zawsze okazywało się żyzniejszem 
od siana z łąki nie mierzwionej. “

.W osta tn ich  latach tegoż doświadczenia, naj- 
piękniejszem było siano z Nru 2go; gdy po wię­
kszej części składało się z najlepszych traw  i ga­
tunków koniczyny; przeciwnie zaś, na Nrze I. ,  
w skutek mocnego mierzwienia, powstały nie­
które z gorszych roślin , a mianowicie Blekotek 
pospolity (Chaerophyllum) i tp. — Rozumiem, 
iż się nie mylę, przyjmując pożywność siana 
z łąki nie mierzwionej, o 10 proc. mniejszą od

#
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pożywności siana złąki nawiezionej. Podług tego, 
zbiór siana z pierwszej, zniżyłby się do 1522 fun.

„Z powyższego okazuje się, że 80 cent. mierz­
wy danej rocznie na Ner 2gi (redukując zebraną 
złąki na wiosnę słomę, na 8 cent. nawozu), wy­
dał 1501 fun. siana, równego co do gatunku sia­
na złąki nie mierzwionej ;  wypada zatem na cent. 
mierzwy, 19 funt. siana.

„Na Nrze zaś 1, 160 cent. mierzwy wydały
rocznie 2370 funt. siana, czyli centnar mierzwy 
15 funtów siana- — Ztąd powstają dwa pytania:

1. Czyli pod względem sterkoryzacyi , 
gospodarstwo na mierzwieniu łąk zyskiwa 
lub traci ?

2. Czyli pod względem finansowym, o- 
siąga z tąd stratę lub korzyść?

Pierwsze pytanie objaśni nam niejako n a s t ę ­
pujące obliczenie. — Z jednego cent. spasionego 
siana, powstaje w średnim przecięciu 2 do 3, 
cet. średnio przegniłego nawozu. Zatem, do spro- 
dukowania 80 cent.,  czyli 8000 funtów naw ozu ,  
k tóremi  Ner 2gi corocznie był nawieziony,  po­
trzeba było 3500 do 4000 funt.  siana; a że w o- 
gólności zebrano go tylko około 3000fun. przeto 
500—1000 funt. siana lub s łomy,  wypadało j e ­
szcze zkąd innąd dostarczyć. — Do nawiezienia 
Ner 1. corocznie 160 cent. m ie rzwy,  potrzeba 
było spaść bydłem 70 do 80 cent. siana i słomy. 
Ponieważ zaś łąka ta, wydawała rocznie tylko po 
39 cent. siana, zatem,  chcąc ją umierzwió,  wy­
padało 30—40 cent. siana i słomy,  zkąd innąd 
wziętych,  na nawóz obrócić. *) Ner 3ci wydał  
wprawdzie bardzo mało siana; lecz ponieważ 
wcale niebył mierzwiony,  więc cały jego wy da ­
tek siana, na korzyść roli obrócony został.

Z powyższego się okazuje wyraźnie ,  iż przy 
średnim nawożeniu łąk mierzwą zwierzęcą,  za­
ledwie tyle się otrzymuje materyału  nawóz two­
rzącego, ile go potrzeba do zprodukowania z u- 
żytego na łąkę; jeżeli zaś łąka mocno się na­
wozi, w ówczas nie jes t ona w stanie obejść się

*) Zdaje n am  się, i i  obliczenie p. D yrektora  j e s t  mylne, 
że tylko p rz e w y ik ę  s i a n a ,  n a d  ilość onegoż o trzym aną 
z łąki  n ie m ić rz w io n ć j , j a  ko reluny produk t  danego na 
łnkę  naw ozu ,  na leża ło  w z ią ść  p o d  porów nan ie .  Pod ług  
tego,  nawożenie  łąk ,  tćm  bardzie j  okazałoby śię stratnem.

Red.

bez obcej pomocy;  czyli innemi słowy: łąka mo­
cno nawożona , więcej zużywa mierzwy a niżeli 
dostarcza materyału oneż tworzącego,

Co się tyczy drugiego pytania,  tedy nas tępu­
jące obliczenie może niejako służyć za wzór roz­
wiązania go. — \Y okolicy tutejszej (w Hohen- 
heimie) ceny cent. siana wyżej przyjąć niemożna 
jak 1 złr. (na s topęniem:  100=124);  a cent.mierz­
wy, przynajmniej 10 kr. Do tego dodać jeszcze 
wypada ,/ i ' kr. na wywiezienie,  rozrzucenie i td. 
Pomijając koszta zbioru siana, w ówczas wypad­
nie tu taki rachunek.

a)  N er  1 łąki  w y d a ł  39 cent .  po 1 zł. — zł. 39 —
odchodzi za ICO cent. rniórzwy
po 10 i p ó ł  k r a jca ra  . .. — zł. 28 —

Zostaje zł. 11 —

b)  N er  2. Za 30 i ćw ie rć  cent .  siana zł. 30 k. 15
odchodzi za 80 cent.  m ierzw y  . zt. 14 —

Zosta je  zł. 16 k. 15

c l  N er  3. Za 15 i ćw ierć  cent .  siana zł. 15 k .1 5

Podług powyższego obrachunku,  cena ot rzy­
manej mierzwy, przynajmniej raz jeszcze jest tak 
wysoka jak wyżej przyjętą została , czyli cent. 
wypada po 20 kraje. Wszakże w rzadkich tylko 
przypadkach gospodarstwo znajduje się w takim 
położeniu, iżby mogło tak wysoko mierzwę pła­
cić. Przy niższej zaś cenie siana,  stosunek one ­
goż do mierzwy,  gorzej jeszcze na rzecz łąki 
mierzwionej  wypadnie.

Z powyższego wystawienia wypadków doświad­
czeń, o których m owa,  tyle przynajmniej można 
widzieć:  iż mocne mierzwienie łąk, niejest wcale 
korzystnem,  dopóty ,  dopóki rolnik tęż mierzwę 
z korzyścią na rolę użyć może. Mając zaś łąki,  
k tórych nie można ani nawodniać ,  ni też z ko­
rzyścią na rolę zamienić, wtedy w braku tańsze­
go nawozu, ś rednie ich nawożenie mierzwą zwie­
rzęcą, lepsze jest  od nie mierzwienia;  a lbowiem 
powiększona tym sposobem masa siana, już to 
przez nawóz,  już przez produkta zwierzęce, po­
większy ogólny dochód czysty.

Tymczasem , do powiększenia żyzności ł ą k , 
nawóz zwierzęcy nie jest  bynajmniej n ieodzow­
nie pot rzebny;  owszem, mamy wiele innych ma- 
teryałów do użyźnienia ich równie s tosownych,  
a obok tego,  tak łatwych do sporządzenia, lub 
nabycia,  a co ważniejsza,  od nawozu zwierzę­
cego nierównie tańszych, iż rzeczywiście dziwić
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się należy,  iż użycie ich nie jes t  ogólnie u p o ­
ws zech n io n e ;  że wie lu  gospo da rzy ,  j edni  przez 
n i e w ia d o m o ś ć ,  d rudzy  przez len is tw o,  pozbawiają 
się ś rodku ,  mogącego podnieść upada jące ich ro l ­
n ic two i doprowadzić  do najpożądańszego żyz­
ności stopnia.

Z dość znacznej ich l i czby ,  za główniejsze 
u w a ż a m :  gnojów kę  (która n iemal  ogólnie d a r e m ­
nie ginie)  i kompost. Tak np. w  r. up ły n io n y m ,  
wym ie rz w io no  w Hohenheimie 50 m. łąk k o m p o ­
stem, z łożonym z p r o c h ó w  zb i ty ch  dróg  zebranego,  
z ziemi wybrane j  z row ów ,  z o d c h o d ó w  ludzkich,  
po sk ro b k ó w  s todolnych  i tp. Wszakże  skutek te ­
goż nawozu  był  nawet  nieco większy od nawozu 
mo c n e g o ;  a gdy do niego domięszano nieco ciał 
gryzących i rozpuszczalnych,  o wiele wplonie  
siana przewyższy mie rzwę zwierzęcą.  *)

O w y c h o w a n iu  c ie lą t .
W  ar tykule  naszym, „o pożytkach  z  b yd ła “, 

zamieszczonym w N ,  24. z r .b .  naszego Tygo dnik a ,  
mówiąc  o h o d o w l i  bydła roga tego wyraz i l i śmy 
też jak  się p o d łu g  kra jowych s to su nk ów  z wy ­
chow an ie m  cieląt  obchodzić.  J akkol wiek  w y ł o ­
żenie p r zedm io tu  oparte  jes t  na najściślejszych 
zasadzach, przytoczemy,  do uzupełn ien ia  pow yż­
szego a r tyku łu  , sposób wy cho wani a  cieląt  p o ­
d łu g  m e to d u  p. W .  A. Kreyssiga.  Wy ra ża  on się 
w  tym względzie jak  nas tępuje :

„Nowo na ro d zo n em u  cielęciu daje się mleko 
swej ma tk i  tak długo w całości ,  jak d ługo  to 
mleko  bez sżkody na inną  po t r ze b ,  używać  nie 
m ożna ;  nie powinna  też w tym względzie zacho­
dzić różnica  czy ciele będz ie  samo m a tk ę  ssa ło,  
lub też będz ie  m u  się dawać wydo jone  mleko.  
P od łu g  mego doświadczenia  lepiej  przecie,  ażeby 
ja łó w k i  z p ie rwszym i d ru gie m cielęciem da­
wały  im ssać,  skłonniejsze b o w ie m  robią  się 
w  puszczeniu mleka  i naczenia mleczne w  w y ­
dzielan iu  go więcej  się wprawia ją .  Ciele przy­
puszczać należy do ja łówki  trzy razy na dzień:

*) O u ż y c i u  g n o jó w k i ,  r o b i e n i u  i u ż y w a n i u  k o m p o s t u  
w ie l e  dz ie l  g o s p o d .  t r a k t u j e  m ię d z y  in n e m i ,  § .  §.  115. 

193 i 1 9 4 , d z ie ła .  S z t u k a  U rz ą d z e n ia  gospod.  w ie jsk ich  
r. 1844. I. N. K u ro w s k ie g o .  Red.

to jes t :  r ano ,  w po łu dn ie  i wieczór i za każdą 
razą ostać się mogące  mleko w wym ien iu ,  zdajać 
nalyży."

„Można też cielę przyzwyczaić ,  że po trzech 
dniach ssania lub pojenia go dojonem mlekiem 
matk i od uro dze ni a ,  napawać  się będzie zbie- 
r anem lub zleconem kwaśnem mlekiem.  — Za­
war te  b ow iem  w świeżem m le k u  maś lne części 
więcej służą do osadzenia łoju jak  do silnego 
jego wykształcenia,  i większa ich część w  od­
chodach odchodzą  n i e s t r a w i o n e ; j ak to dochodze­
nia chemiczne  okaza ły ,  bo żołądek bydlęcy nie 
zdaje się być do t r awie n ia  t łuszczu u s p o s o b io ­
ny m ,  gdy zaś zawar te w  m le ku  części serne za­
wierają w  sobie do u tw orzenia  muszkuł  tak p o ­
t rzebnych części gąśniku (azotu) rów nie  jak znaj­
dujący się w m le k u  cukier ,  zawiera w sobie w ę ­
glan, na który u t worzenie  fibryny mięsnej  działa. 
Po 12 do 18 dni  można  zupełnie zaprzestać zmle-  
kiem s łodkiem i dawać  tylko kwaśne,  mające ten 
sam skład co s łodkie i n ie równ ie  łatwiejsze jest  
do stanowienia."

„Pokarm ten ,  daje się cielęciu dziennie trzy 
razy,  to jes t  r a n o ,  w południe  i wieczór  do zu­
pe łnego  nasycenia;  bo tym sposobem organy t ra ­
wiące n ieus tanie w  funkcyi  swojej u t rzymane  
zostaną. Po skończonych dwóch tygodniach,  m o ­
żna m u  zacząć dawać w jad ło  drobnego i świe ­
żego siana, ażeby się wcześnie do właśc iwego na 
przyszłość karmu przyzwyczaiło.  Jeżeli  j es t  pora  
po temu,  że świeżą t rawkę ,  z łąk suchych,  mieć 
można , lepsza będz ie  od siana, bo  w  jej  sokach 
zna jduje się więcej  jak w sianie gaśn iku ,  k tóry  
przeważnie na jego si lne wykształcenie wpływa."

„Im więcej ciele żywi się s ian em,  tem b a r ­
dziej pos tępuje się w u jmie  mleka,  k tórego  uby 
tek zastąpić należy innem s to sownym pokarmem.  
Pokarmy te, mają s tosunkowo tyle zawierać w  so­
bie gaśniku i węglanu,  ile go zawierało u ję te  
m l e k o ; oprócz tego, mają też być ła twe do s t ra ­
wienia.  Wszystkie rośl iny i owoce ich przewa­
żnie w  węglan  obfi tują,  przedewszys lkiem tak ie ,  
k tóre  są mączniejsze i słodsze,  właśn ie  też te za­
wiera ją  także znaczną ilość gaśniku,  k tóry  się o b ­
ja w ia  przez cuchnienie  po dob ne  do zepsu tych  
jaj i zgliwiałego sera,  lub  zgni łych roś l in ;  do 
rzędu  takich po ka rm ów  należą:  ziarna s trączkowe,  
kapusta,  b rukie w,  a poczęści i ziemniaki ."
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„Su ro ga ty  w  zas tępstwie  mleka,  lub siana są:  
se rwatka  go t owana  na żu r  z mąką  grochową lub 
b o b o w ą ;  na je de n  fun t  takiej  mąki ,  daje się 8 
f un tó w  świeżo ugotowan ego ro z tw o ru  z siana. 
S ur oga t  ten,  daje się przy sianie tak d ługo,  d o ­
pók i  nie w y p a d n ie  przez jądrniej szy pokarm wyższe 
si ły w  żwierzęc iu  wzniecić.  Nim jedna k  ciele 
przyna jmnie j  w  połowie  g łodu,  s ianem nie za­
sp oka ja ,  po trzeba  m u  obficie dawać  m lek o  lub 
k a r m y  dopiero  opisanej ,  inaczej b o w i e m ,  nie- 
m ia ło by  pożywienia  dostatecznie zwięzłego,  które,  
co do no rm a ln ego  rozwinięc ia  organów t ra wiących  
n iezbędnie  po trzebne ,  aby żo łądek dłużej  ut rzymać  
w  czynności ,  j akb y  się to przy lżejszej karmie  
stać mogło .  Ape ty t  zwierzęcia wskaże  jak  wie l ­
kie mają  być  porcye  jego  p o k a r m u ,  a w  mi a rę  
w z ro s tu  i rozwin ięc ia  sił, porcye dzienne,  rano,  
w  p o łu d n ie  i wieczór  zwiększone być p o w i n ­
ny. Do papki  wyżej  opisanej ,  zamiast  mąk i  gro ­
c ho w e j  lub bobowej ,  gdzie to bez t rudności  da 
się z ro b ić ,  m o ż n a  dać m ąkę  ln ianą ,  k tó ra  na 
two rzeni e  mięsa  i m u s z k u ł  nadzwyczajnie wpływa.  
Użycie do tego osypki  jęczmiennej  lub  owsianej  
w  os ta tecznym tylko razie doradzałbym."

„Wszelako  dobre  i pożywne siano lub  trawa, 
zostaną zawsze najlepszą ka rm ą  dla bydła  rogatego,  
ponieważ  jego  żołądek przyrodzenie  do przyjęcia 
obszerne j i lości  p o k a r m u  urządzi ło,  należy go też 
do rozwinięcia działalności ,  j ak  moż na  najwcze­
śniej  przyzwyczajać.  Nie należy,  ani  na chwilę 
spuszczać u w a g i ,  że by d ło  w go spodar s tw ie  jest 
tylko  m a c h in ą  do prz erobi en ia  sposobn ych  zie­
m i o p ł o d ó w  na zwierzęce  p r o d u k t a ;  im więc 
mocnie jsze  są jego  narzędzia t r aw ią ce ,  l em wię­
cej machina  ta celowi obpowie ."

„Zwierzę  t rawi  daleko lepiej  przy ruchu  na 
świeżem p o w i e t r z u ;  im więce j może  w  niem 
zostawać i lepszą będzie  mieć  k a r m ę ,  tem sil­
niejsze będz ie ."

„ W  zimie,  p o w in n i  cielęta mieć  obszerny i j a ­
sny c ie lę tn ik , gdzie do wol i  m og ą  się nabiegać. 
Umia rkowane  zimno,  n iemogące  pr zy t łu mi ć  mleka 
w  kr ow ie  wcale  im nic nie szkodzi,  owszem or ­
gany t rawiające i resp i racy jne  wzmacnia  i do 
większej działalności  p o b u d z a ,  większy też cie­
pl ik wewnąt rz  ciała sprawia ."

„Na wiosnę,  w  lecie i w  jesien i ,  j ak długo 
tylko  t r w a  dobre  pastwisko,  lepiej  cielęta na n ich

posyłać jakby  je  la tem na oborze  trzymać,  bo lepsze 
z nich u tw orzą  się d ó j k i ; mając bowi em  n a t u ­
ra lny p o p ę d  do odgr yzan ia ,  zwiększa się, przez 
wykonanie  tegoż p o p ę d u  resp i racya ,  nawet  tam ,  
gdzie gosp odar s tw o  opar te  jes t  na u t r zym an iu  
ca łorocznem bydła  na s ta jni ,  n iezbędnie  dla c ie ­
ląt  p o w in no  być za t rzymane w oln e  pastwisko,  a 
j eżel iby n iebyło innego s tosownego miejsca,  t rzeba 
ich do sadu na cały dzień puszczać. Ale w takim 
przypadka  uważać  trzeba,  aby t rawa  w  sadzie była 
dobra  i p o s i ln a ;  a j eżel i  to nie j e s t ,  pot rzeba  
im przyna jmnie j  co wieczór i rano  dawać w c ie -  
l ę tn i ku  za jasła dobrej  t r awy ; gdy się tak od 
najmłodszego w ie ku  wzm acnian iu  t r awiących  i 
resp i racy jnych  o rg a n ó w  p o s tę pu je ,  w te dy  cie­
lęta podrós ł szy  i gdy będą  k r o w a m i ,  mogą  
także z poż y tk ie m  cały rok  na stajni  być u t r zy­
my wane ."

„C ho w ani e  cieląt  p o d ł u g  podanego  tu sposo­
b u  w  p iórwszym roku ,  j es t  tak przeważne ,  że 
bez niego n i epodobna  je s t  w y c ho w ać  na przy­
szłość d o b re  mleczne krow y ."

„Gdy ciele, mające  już  ki lka miesięcy,  z le tne j 
paszy przejdzie na z imową i samo dos tatecznie 
może się suchą  paszą nasycić,  w te d y  już,  na jego 
rozwinięc ie  r ó w n o  będz ie  działać czy to pasza su­
cha, złożona z drob ne go  siana, koniczyny lub  wy- 
czanki ,  by leby  tylko sucho  i p iękn ie  by ły  ze­
brane .  Przez z imę zostaje w  c i e lę tn ik u ,  j ak  to 
wyżej  p o w ie d z ia łe m ,  bez obaw y zaszkodzenia 
m u ,  wyjąwszy ,  że w  n im w o d a  do picia i odchod y 
marzną,  w te d y  pot rzeba  je  do cieplejszej  stajenki,  
przyna jmnie j  na n ie jaki  czas,  p rzeprowadzić . "

„Kto chce cielęta prędze j  do większego ciała 
rozwinięc ia do p ro w ad z ić ,  t en pow in ien  zawczasu 
przez dawanie  większej  ilości ka rm y  do tego dążyć; 
bo  jak  p ie r we j  daw ało  się cielęciu do sytu m l e ­
ka lub  jego  su roga t ów ,  tak teraz,  porcye te, s to­
pn io w o  pot rzeba  zwiększać.  Idąc w  tym zamia­
rze ,  ł a two  być m o ż e ,  że siana drobnego,  przy 
większym stanie obory,  dla cieląt  nie stanie,  p o ­
trzeba  więc  użyć na po m o c  sieczki d robne j  zję- 
czmiennej  lu b  r ó w n ie  pożywnej  s łomy i sieczkę 
tę  uważać za k a rm ę  nasycającą.  Co do k a rm u  
pożywnego i wzmacnia jącego,  dawać  m u  (jak to 
się wyżej  powiedz ia ło)  mie lony  groch,  bób ,  lnia­
ne s ie m ie ,  m a k u c h y ,  żytne o t r ę b y ;  a z roś l in  
bu lb ias tych:  m a r c h e w ,  b r u k i e w ,  b u r a k i  i rzepę
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K arm em  tem, n ie ty lko  organy  traw iące  należycie 
zostaną zajęte, ale w ydzielone przez n ie  soki na­
stręczą dostatecznie  m atery i sposobnych  do u- 
tw orzen ia  m ięsa i kości, s tanowiące większe zw ie­
rzęcia  rozwinięcie . Z iem niaków  i b rahy  lepiej nie- 
dawać, więcej bow iem  stępiają, jak  podwyższają 
apety t.  Karma, k tó rą  tu  podaję, może być dla cie­
lą t  za sucha i toby może p rzem aw ia ło  za brahą , 
żeby p o trzebna  w  ciele zwierzęcia była w ilg o ć ,  
wszelako zupełn ie  jes tem  te m u  przeciw ny, lepiej 
im służyć będzie  czysta zdro jow a w o d a ,  k tó rą  
mieć pow in n y  cielę ta  obficie niżeli brahy. Co do 
ożnaczenia ilości dawać się m ających ciał p o ­
żyw nych fe oznaczyć pow in ien  ap e ty t  zw ie rzą t ,  
nareszczcie późniejsze ich rozw inięcie , więcej go 
będzie  p o trzeb o w ać ;  w  tej okoliczności sam em u 
po trzeba  przez dośw iadczenie  wyznaczyć m ia rę  
lub  w a g ę .“

L e k a r stw o  p rzec iw  ś lep n ien iu  
k on i i b yd ła .

(Nadesłanej^

W ziąść  4 łu ty  o liwy p row anck ie j  przedniej,  4 
łu ty  glist  z iem nych ,  k tó rych  ła tw o  po deszczu 
można z n a le ść , włożyć do f laszeczk i, w  k tóre j  
je s t  o liw a i przez dziesięć dni trzym ać na słońcu, 
z tego u tw o rzy  się olejek, k tó ry  się s łabem u  na 
oczy kon iow i lub  byd lęc iu  w  oko zapuszcza. — 
Praca  przy tem  nic m u  nie zaszkodzi, ani też le ­
k a rs tw o  to zmiany w  k a rm ie  n ie  w y m ag a ,  lecz 
w tedy  pom aga ty lko ,  gdy w  sam ych początkach 
ślepnienia  zostanie użyte. I. p. r.

D o św ia d c z e n ie  z b ron ow an iem  
zboża  na w io sn ę .

W  ciężkich ziemiach, zapuszczenie b ro n y  na 
ozime żyto z w io s n y ,  nie p o w ięd ło  m i  się n i­
gdy, a naw e t  na życie, k tó re  częściowo wyprzało  
b ro n o w a n ie  nic nie pom ogło. — Praca  ta  nie 
w ynagrodz iła  się n igdy i zbiory by ły  zawsze le p ­
sze z n ieb ro n o w an eg o  ja k  zb ronow anego  żyta.— 
P o d o b n e  naby łem  także dośw iadczenie  z b r o n o ­
w ania  żyta na c iepłych glinkach. Inaczej m a się 
rzecz z pszenicą, osobliw ie  na ciężkich  ziemiach,

pszenicę kazałem na w iosnę  tak  silnie zb rono-  
w n ć ,  że jak  świeżo zasiana w yglądała . Gdy po  
takiej operacyi łagodny nastanie deszczyk, w ted y  
z całą siłą pszenica"się  zazieleni. B ezw arunkow o  
można przyjąć b ro n o w an ie  pszenicy na każdym 
cięższym g a tunku  z i e m i , na lżejszych praca ta 
jednak  się nie w ynagradza . Doświadczałem też 
kilka razy p rzeb ronow ać  jęczmień, alem w ie lk ie ­
go pożytku  z tego n iem iał. Lecz w zruszenie  b r o ­
ną owsa, na ciężkiej ziemi, znaczną daje korzyść. 
Nawet na ciepłej glince, na k tóre j perz  najmilej 
się zakorzenia b roeow an ie  ow sa , gdy podrośn ie ,  
najskuteczniejszym jes t  ś ro d k iem , nie tylko do 
jego w y tęp ien ia  ale i do powiększenia  zb ioru  tego 
zboża. Tylko n ie trzeba  wzruszonej ziemi w a łk iem  
przytłaczać, bo to by w łaśn ie  rozw in ięc iu  perzu  
sprzyjało. W  w ie lu  m ie jscach  używają b ró n  na 
świeżo zeszły owies, ale przedewzzystkiem  uży­
cie b rony  tam  sk u tk u je ,  gdzie ziemia je s t  zwię- 
zlejsza i chw astam i zanieczyszczona. W  b ło n ia ­
stych g run tach  nad E lb ą  w idz ia łem  b ro n o w a n y  
na w iosnę  rzepak i zapew niano  m n ie ,  że to się 
udaje  jak  najlepiej. Block naw et bardzo  zachęca 
do te g o ,  ale to tylko szkoda, że się na w iosnę  
nie w  każdej okolicy da u sku teczn ić ;  wcześnie 
b o w iem  tru d n o  b rony  użyć, później zaś nagle 
się rozwija a w tedy  b ro n o w a n ie m  w ie leby  m u  
się zaszkodziło. Gdzie p rzechód  w iosny nie je s t  
rap tow ny , p rzym rozków  późniejszych n ie trzeba  się 
obawiać i ziemia już  osuszyła się z zimowej wilgoci, 
że ciepło aż do korzonków  rzepaku działa i św ie­
ża zielonność obudzenie  ro ś l innośc i  zwiastuje, ra ­
dziłbym na p róbę  p rzynajm nie j jeden  zagon zbro- 
nować, aby się przykonać, jak  wielką sp raw i to 
różnicę  w  dobrym sprzęcie. Kto ostrożny, może 
n a w e t  doświadczenie na części tylko zagona zro­
b ić ;  wynikłość b o w iem  co do zrobienia  konklu- 
zyi będzie jednakow a. B ronow anie  popraw ia  
rzepak ,  a znacznie w ięce j ,  jeżeli się usku teczn i  
p rzed łagodnym deszczem.

IVowy w y n a lazek  p .M elsen  w fa b r y -  
k a c y i  cukru z b u rak ów  i trz c in y  

cu k row ej.
Pan M elsen, be lg i jczyk ,]  p rzedłożył rządow i 

fran cu zk iem u  now y wynalazek? k tó ry  pod  w zg lę ­
dem  uzyskania cukru , czy to zb u ra j łó w  czyz trzc i-•  
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ny cu k ro w e j ,  dla fabryk nadzwyczajnie  je s t  k o ­
rzystny.  Pos tępywanie  p. Melsen,  w fabrykacyi  
cukru,  j es t  bardzo  pojedyncze  i ł a twe  do naśla ­
do w ani a ;  uzyskany z b u ra k ó w  lub trzciny sok 
czyści z na jwiększą ła twośc ią  i bez wszelkich n a ­
rzędzi. Niema tu  miejsca aui zgęszczanie, cedze­
nie lub  k la ro w an ie :  tylko ta r ka ,  prasy i pa nw y  
defekacyjne zostają jak p ie rwej  w  używaniu .  — 
Działznie now e p. Melsen zaczyna się po s k o ń ­
czonej defekacyi ,  używa on szczypty jakejsić cu­
do w ne j  substancyi ,  za pomocą  której  w  ki lku 
chwi lach czyści i krysta lizu je  się sok cukrowy.  
Z czego się składa ów proszek jest  jego ta je m ­
nicą;  dość, że od tąd  w c u k ro ow niach  n iema p o ­
trzeby używać,  ani  palonej  kości zwierzęcej  (spo-  
d ium )  ani  ow ych kosztownych przyrządzeń do r a ­
f inowania c u k r u ;  s iedem k w a n d ra n s ó w  dosyć 
czasu,  aby mieć  najbielszy i najczyszciejszy cu­
k ie r  w g łowach.  Skut k i  tak ważnego wynalazku  
t r u d n o  jeszcze na  teraz obl iczyć,  ale to p e w n a ,  
ż e m o g ą  być, pod  wie lu  względami ,  nadzwyczajne.

Rząd f rancuzki  wyznaczył  na prośbę  p. Melsen 
komisyę  złożoną z p.p. Lud.  Lucyana  Bonapartego,  
Le s t i budo is ,  cz łonków zgromadzenia  p r a w o d a w ­
czego i p. Mest ro dy re k to ra  osad zamorskich.  — 
Komisya  ta, będzie  obecną przy t rzech próbach 
majacych  się niezwłocznie od by ć ;  p ie rwsza  wpra-  
cowni  chemicznej  p. M. D umas  w  celu zbada­
nia wynik łośc i  now ego wynalazku  p o d  wzglę­
dem czysto n a u k o w y m ;  dr ug a  w  cu k ro w ni  pana 
Bazin,  a trzecia u  p. Claff w  Ve le nc ie nne ,  gdzie 
do prób y  na wielki  wymiar ,  wszystko jes t  przy- 
go to wanem.

S p r o s t o w a n i e  b i ę d ó w
N a k o l u m n i e  5 te j  s z p a l e i e  l s z ó j  w  w i e r s z u  25 tym
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W ia d o m o śc i  han d low e.
Lwów 3go Sierpnia . Na pon iedz ia łko wy targ 

przypędzi l i  258 sztuk w o ł o w ;  z tych sprzedana  
była par tya  z łożona z 8 sz tuk ,  z k tórych  jedn a  
ważyła  12 kamieni  mięsa  i 1 kamień  ło ju  po 46 
złr. 48 kr., d ruga  par tya  złożona była z 12 sztuk 
z k tórych  j e d e n  ważył  123/ ,  kamieni  mięsa  i 1 
kamień  ło ju  sprzedano sztukę po 54 złr. 48 kr . ;  
trzecia partya  złożona była z 18 sztuk,  z k tórych  
jedna  ważyła 13 '/, kamieni  mięsa  i 1 '/. kamieni  
łoju.  sprzedano sz tukę  po 56 złr. 48 k r . ;  za cet- 
na r  ło j u  z rzeźni  s tarozakonnych płacą 16 złr. 
15 kr. ,  z rzeźni  chrześcian po 15 złr. 36 k r . ;  za 
pare skór  w o ło w y c h  dają garbarze 16 złr. 14 kr. 
za krow ie  11 złr. 18 kr  , taksa na funt  mięsa  na­
znaczona na ten miesiąc po 5 'Ą kr. m. k.

Ceny produktów  we. Lwowie. Targi  zbożowe ,  
z przyczyny żniwa,  mało  są uczęszczane, piekarze 
zasilają się ze sk ł adów  żydowskich  mąką tak jak 
mieszkańcy ze sk ła dów  mączarzy.  W ik tu a ły  wsze l­
kie bez w zg lęd u  na obfite u rodza je  stoją ciągle 
wuc ią ż l iw e j  cen ie ;  gdybyśmy n aw e t  wysoko p o ­
r achow al i  koszta m ie w a  i ob rab ia n ie  k r u p  to j e ­
szcze ceny w ik t u a ł ó w  w  podob nej  sprzedaży stoją 
po za wszelką proporcyą .  Za korzec pszenicy płacą 
6 złr. 18 kr . ,  żyta 4 złr. 52 k r . ,  — jęczmienia  
4 złr. 36 kr., hreczki  4 złr. 48 kr. ,  g ro c h u  5 złr. 
58 kr. ,  owsa 4 złr. 43 kr . ,  z i em niakó w 1 złr. 48 
kr., za k w a r t ę  k ru p  hreczanych  5% kr., j ę c z m i e n ­
nych  4 k r„  jag l anych  6 kr., za ce tnar  siana 1 złr. 
32 kr., s łomy 1 złr. 14 kr., za sąg drzewa t w a r ­
dego 9 z łr . ,  miękk iego  8 złr. 6 k r . ,  za garniec 
30-2 ok ow i ty  bez akcyzy 1 złr. 3 kr. m. k.
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